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Dwunastolatka zakochana w dorosłym, żonatym mężczyźnie zgotowała mu piekło. Gdy odrzucił jej zaloty i zagroził, że powiadomi o wszystkim jej rodziców postanowiła się zemścić. Puściła plotkę, że mężczyzna molestował ją seksualnie. Mała mieścina zawrzała z oburzenia...

Hasła typu: „Ty pedofilu - zdechnij w więzieniu" lub kierowane do jego żony: „Jesteś żoną pedofila, powinnaś smażyć się w piekle" stały się codziennością. Po miesiącach koszmaru, gdy żona nie wytrzymała presji i wyprowadziła się z domu wraz córką, pomówiony mężczyzna popełnił samobójstwo. Trzy dni po jego pogrzebie, dziewczyna oskarżająca go molestowanie przyznała, że całą historię wymyśliła...

To zdarzyło się naprawdę. Tragiczną historię swojego znajomego opisała na blogu Mimi-Janita. Niesamowita siła plotki, która z dnia na dzień zniszczyła życie człowieka, ale też jego rodziny, zadziwia. Dlaczego mieszkańcy miasteczka tak szybko uwierzyli w to, co mówiła dwunastolatka, a nie chcieli wierzyć słowom dorosłego człowieka? Dlaczego plotka okazała się potężniejsza od prawdy?
- Plotka ma to do siebie, że trafia w lęki społeczne - mówi dr Małgorzata Wypych-Dobkowska, psycholog społeczny z Wyższej Szkoły Ekonomii i Informatyki z Krakowa. - Jeżeli w mediach dużo mówi się o pedofilii, ludzie zaczynają, oczywiście lekko paranoidalnie, oceniać rzeczywistość pod tym kątem. Informacja o podejrzanych zachowaniach, trafiająca na taki grunt przyjmie się bardzo łatwo. Trzeba dodać, że bycie w społeczności wymaga posiadania dobrej opinii, posiadania pozytywnego wizerunku społecznego. Negatywny wizerunek wyklucza ze społeczności i może prowadzić nie tylko do ostracyzmu, ale również do nękania psychicznego czy fizycznego. Ofiara może poczuć się zaszczuta i bez wyjścia.

Przez całe wieki plotka cieszyła się złą sławą. W judaizmie, w którym słowu przypisywano wielką moc, bardzo negatywnie odnoszono się do „laszon ha-ra", czyli złego języka. Termin ten oznaczał obmowę, którą potępiano i uważano, że przynosi śmierć osobie plotkującej, osobie słuchającej plotki, jak i człowiekowi, którego plotka dotyczyła. Islam porównywał złośliwe plotkowanie do „zjadania ciała martwego brata" . Muzułmanie uważali, że osoba obmawiana, podobnie jak zmarły, nie mogła się w żaden sposób bronić. Również chrześcijaństwo stanowczo przeciwstawia się plotkowaniu. Św. Paweł pisał w liście do Rzymian, że „obmówcy i potwarcy godni są śmierci".  

- Plotki pełnią wiele funkcji - uważa dr Małgorzata Wypych-Dobkowska. - Według jednego z badaczy, Robina Dunbara, plotki były pierwszymi informacjami, którymi wymieniali się ludzie. Plotka służyła do budowania i niszczenia wizerunków społecznych osób, które były potencjalnymi rywalami, bądź mogły zaszkodzić społeczności. Ta funkcja plotki przetrwała do dziś. Ludzie chętniej wierzą informacjom nieoficjalnym niż oficjalnym - te oficjalne bowiem odczytują jako zmanipulowane. Stąd łatwo dajemy wiarę plotkom.

Dziś wydźwięk samego słowa „plotka" jest nadal pejoratywny, jednak nie zmienia to faktu, że ludzie nadal oddają się obmawianiu innych.  Głosy internautów, zapytanych w debacie o to, czy często plotkują, rozłożyły się prawie równomiernie pomiędzy odpowiedzi: „tak, ale nieszkodliwie" i „nie, nie rozsiewam plotek".

Zdaniem wanaka przykład idzie z mediów: „Dziennikarze w pogoni za sensacją chwytają się najbardziej brudnych metod. Ma to ogromny wpływ na postrzeganie rzeczywistości przez społeczeństwo. Szerzenie różnego rodzaju psychoz dla spotęgowania efektu nie jest odosobnionym przypadkiem. W takiej atmosferze wystarczy nazwać kogoś koniem, a zanim się wytłumaczy, będzie stał w zaprzęgu. Tragedią jest to, iż niektórzy zostają między dyszlami, jak to miało miejsce w pewnym małym miasteczku".

Trudno nie przyznać mu racji - prasa plotkarska, czy popularne portale internetowe, przekazujące nam ploteczki z życia gwiazd znanych i mniej znanych, mają się świetnie. W tym wypadku plotka często jest pożądana, jako sytuacja budująca zainteresowanie konkretnym celebrytą, w myśl maksymy: „Nie ważne, jak o tobie mówią, ważne, żeby w ogóle mówili".

Polityczni oponenci często posługują się plotką, która ma zdyskredytować lub przynajmniej podważyć wiarygodność drugiej strony. Jedną z najgłośniejszych plotek III RP był romans Aleksandra Kwaśniewskiego i Edyty Górniak. Uczucie miało rozkwitnąć w czasie wspólnego lotu na mistrzostwa świata w piłce nożnej w Korei w 2002 roku, a jego owocem miało być dziecko. O romansie plotkowali politycy prawicy, ale i lewicy. Prezydent stanowczo zaprzeczał, jednak musiało minąć trochę czasu, by o sprawie zapomniano. 
Dziś na polskiej scenie politycznej mistrzem w rzucaniu pogłosek na temat posłów opozycji jest Janusz Palikot. Najpierw na blogu pytał o alkoholizm prezydenta, później poruszył kwestię stanu jego zdrowia. I tak, metodą niewinnych pytań, wznieca medialną burzę domysłów i staje się siewcą niepewności, bo przecież „coś może jest na rzeczy". 
Niektórzy komentatorzy uważają, że rzucanie plotek przez polityków, oprócz podważania autorytetu opozycji, ma również stanowić temat zastępczy, odwracający uwagę opinii publicznej od spraw faktycznie istotnych.

Badacze z niemieckiego Max Planck Institute przeprowadzili badania, na podstawie których doszli do wniosku, że plotka jest potężniejsza od prawdy. Okazuje się, że ludzie bardziej wierzą w plotkę nawet wtedy, gdy mają poparte dowodami informacje na ten sam temat. Tak więc, posługując się plotką, mamy silne narzędzie do manipulacji.

Przykładem może być głośna ostatnio sprawa „gwałciciela", która wywołała psychozę strachu w Zielonej Górze i okolicach. Od początku stycznia policja odnotowała aż 10 zgłoszeń napadów na kobiety w województwie dolnośląskim. Już teraz wiadomo, że pięć z tych zgłoszeń było fikcyjnych. Kobiety wymyślały rzekome ataki, a nawet doprowadzały do samookaleczenia, by uwiarygodnić swoje zeznania. Wśród nich była między innymi szesnastolatka z Świdnicy. Złożyła fałszywe zeznania, bo chciała odwrócić uwagę rodziców od swoich problemów szkolnych.  Fikcyjne doniesienia doprowadziły do wzmożonych działań pościgowych policji i pociągnęły za sobą wiele innych, niepotrzebnie wykonanych czynności, ale też pogłębiły istniejącą już psychozę. Media grzmiały, by kobiety nie wychodziły same na ulice, a wśród mieszkańców zaczęły krążyć plotki o miejscach, gdzie rzekomo widziano gwałciciela. W opowieściach przekazywanych pokątnie, sprawca przedstawiany był jako mężczyzna atakujący ofiary w masce chirurgicznej lub czarnej kominiarce. Plotki podparte lękiem zielonogórskiej społeczności zaczęły żyć własnym życiem.

Plotki są wszędzie. I choć w życiu codziennym często plotkujemy o innych, to jednak sami przedmiotem plotek stajemy się niechętnie. Tym bardziej, że konsekwencje takiego stanu rzeczy często uderzają w nas boleśnie.

„Mnie plotka pozbawiła pracy" - pisze dzastin.  „Na dodatek w najgorszym z możliwych momentów. Tylko, że plotka w tym momencie była prawdą, a kłamstwo, że wypłynęła ode mnie, stało się plotką..."

Kto pada najczęściej ofiarą pomówienia? - Osoby samotne, wyróżniające się. Takie, o których niewiele wiadomo,  a ich życie nurtuje resztę społeczności, w której żyją - wyjaśnia dr Małgorzata Wypych-Dobkowska. - Im bardziej się ukrywamy, tym większe wścibstwo wywołujemy. Ale ofiarą plotek padają także osoby łamiące normy zachowań, dziwaczne, nonkonformistyczne - dodaje. - Przede wszystkim zaś osoby, które nie utrzymują wielu kontaktów towarzyskich.

Jak się okazuje, nie bez znaczenia pozostaje tu płeć. Dr Małgorzata Wypych-Dobkowska przytacza wyniki badań amerykańskiej antropolog Nicole Hess z Uniwersytetu Kalifornii w Santa Barbara. - Dziewczęta, które mają przyjaciółki nie padają ofiarą plotkowania. Przyjaciółki są pewnego rodzaju zabezpieczeniem i metodą zastraszenia - jest nas wiele i siła naszych plotek będzie większa...
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Co ciekawe, plotkowanie zazwyczaj przypisuje się tylko kobietom. Tymczasem Dr Małgorzata Wypych-Dobkowska przytacza tu badania amerykańskiego psychologa społecznego Roya Baumeistera: - W artykule z 2006 roku pisał, że mężczyźni plotkują tyle samo, co kobiety, ale ponieważ plotka była przez wieki skuteczną bronią i nieformalną formą władzy kobiet (koterie, kochanki itp.) mężczyźni zdewaluowali tego typu informacje („babskie gadanie").  Ponieważ dla panów plotkowanie jest niemal jednoznaczne z utratą poczucia męskości, to swoje „rozmowy" nazywają inaczej: przekazywaniem informacji, obmawianiem, wymianą referencji, pogadanką. Mężczyźni plotkują o osobach bardziej od siebie odległych społecznie - o politykach, piłkarzach. W środowiskach, gdzie brakuje dostępu do oficjalnych informacji panowie w sferze obmawiania poruszają bardziej przyziemne tematy, typu: kto ile pali, kto ile ma kochanek, kto się nie nadaje na jakieś stanowisko, kto sie rozwodzi. Należy jednak przyznać, że mężczyźni są bardzie lojalni wobec kolegów, niż kobiety wobec koleżanek. Co nie zmienia faktu, że plotkują tyle samo co panie.

Risika, biorąca udział w blogowej debacie, przywołała słowa Jana Sztaudyngera: „Złe słowo zastąpić umie bombę atomową". Tragiczna historia przytoczona na początku, zdaje się te słowa potwierdzać. Czy istnieje więc sposób, by obronić się przed napastliwą plotką? - Najlepiej nic nie robić - mówi dr Małgorzata Wypych-Dobkowska. - Z badań wynika, że osoba, która zaczyna zaprzeczać, zwraca na siebie uwagę i ludzie traktują to jak potwierdzenie winy. Ignorowanie jest najlepsze.
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